
KRÓTKI ŻYCIORYS
V

Ś. P.

wikarjusza parafii Łoniów 
i

MOWY ŻAŁOBNE
NA J E G O  P O G R Z E B I E .





KRÓTKI ŻYCIORYS
Ś. P.

1

MOWY ŻAŁOBNE
NA J E G O  P O G R Z E B I E .

R A D O M
Druk J. Grodzicki I S ka.

■ 19 17. ....~^-=



33982
/ p.ii?Mo n :  i
s t : M ! \ \ ł 5H \»

v\  \ > IU \ łlK H v.K  ł i a . •

Za pozw olen iem  Władzy duchownej.
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wikarjusza parafii Łoniów.

Ś. p. ks. Mieczysław ujrzał św iatło  dzienne d. 27 lu 
teg o  1893 r. w Denko wie, gdzie ojciec je g o  E dw ard  peł
nił obowiązki o rg an is ty  przy m iejscow ym  kościele p a ra 
fialnym. Pierwsze la ta  sw ego życia spędził ks. iMieczy- 
sław w dom u rodzicielskim  pod okiem m atk i K lem en ty n y  
z Ambroziewiczów. Kiedy nadeszła pora nauki, mały 
Miecio udał się w 1904 r. do g im naz jum  w Sandom ierzu. 
W  ro k u  1910, ukończyw szy  cz te ry  klasy, zapukał do 
fu r ty  sem inary jne j  i został p rzy ję ty  w poczet alum nów. 
Z każdym  rokiem  p oby tu  w sem in a r ju m  ks. Mieczysław 
rozwijał się um ysłow o i duchow o. Rył zawsze dobrym  
a lu m n em  i do b ry m  kolegą, to też miał zupełne uznanie 
u W ładzy sem inary jne j i cieszył się w ielką miłością 
u kolegów, k tó rym  często lubił p łatać n iew inne  figle 
i psoty, co było cechą  jego  wesołego usposobienia, d a 
lekiego je d n a k  od swawoli.

Ś. p. ks. Mieczysław po ojcu odziedziczył zam iłow a
nie do m uzyki, k tó rą  ze szczególnem upodoban iem  u p ra 
wiał, ko rzys ta jąc  z każdej wolnej chwili czasu. Wiele 
pracy  i pośw ięcenia  kładł w chór koleżeński, k tó rym  
często d y rygow ał w katedrze.

Gdy nadeszła  chw ila  o trzym ania  św ięceń wyższych, 
W ładza sem in a ry jn a  z całym  spokojem  sum ien ia  zaleciła



go Pasterzowi dyecezyi jak o  a lu m n a  dobrego, k tó ry  „ w y 
bitnie grzeczny i delika tny  przeszedł przez całe semina- 
r y u m “ . Nadszedł wreszcie u p rag n io n y  dzień 30 lipca 
1916 r., w k tó ry m  to dn iu  nieboszczyk został na wieki 
kapłanem  C hry s tu so w y m . W  dn iu  zaś 10 sierpnia  tegoż 
roku  ś. p. Mieczysław odprawił uroczyste  p rym icje w k o 
ściele św. Krzyża w  Kielcach, dokąd  ojciec przed kilku 
miesiącami przeniósł się na posadę.

W ładza  dy< cezalna chciała w ysłać ś. p. ks. Mieczy
sława na s tu d ja  naukow e do Rzymu, lecz w ojna  s tanę ła  
tym  zam iarom  na przeszkodzie. Aby przeczekać w ojnę 
i potem  dopiero k o n ty n u o w ać  s tud ja ,  ś. p. ks. Mieczy
sław został naznaczony na w ikarjusza  parafii Łoniów, 
w ziemi Sandom iersk iej.

Tam gorliw ą p racą  w kościele, j a k  rów nież „przez 
n iezmiernie miłe obejście, jak iem  się odznaczał w zglę
dem  w szystk ich  poza kościołem, um iał zaskarb ić  sobie 
serca w szys tk ich  parafian**. (List p. W. Russockiej z d. 
11 lipca 1917 r. p isany do au to ra ) .— Najwięcej zyskał so
bie sym patji  i uzn an ia  ks. Mieczysław głoszeniem nauk  
z am bony, o czem zaświadczali parafianie na  pogrzebie. 
Rzeczywiście nieboszczyk miał wrodzony ta len t  k ra so 
mówczy i głos arcym iły; mówił popularnie, obrazowa, 
a moc w ew nętrznego  przekonania i zapał udzielał się 
słuchaczom. W  duszy  posiadał nieboszczyk dużo poczu
cia p iękna i harmonii; w jeg o  sercu  tliła się ta  iskierka 
boża, k tó rą  nazyw am y ta len tem , to też usilnie p ragnął
i o tem  ciągle marzył, aby  w y trw a łą  p racą w ydoskonalić  
dane  m u przez S tw órcę  zdolności i w ykorzystać  j e  ku 
większej chw ale J eg o  i zbudow an iu  w iernych . Nic więc 
dziwnego, że ś. p. ks. Mieczysław po ukończen iu  s tu- 
djów p raw n y ch  p ragną ł  poświęcić się specjalnie nauce



chorału  g rego rjańsk iego  u 0 0 .  B enedyk tynów , polifonii 
klasycznej, przejść ca łkow ity  kurs  dykcji i dek lam acji 
i g ru n to w n ie  zapoznać się ze sz tu k ą  kościelną. P on ie 
waż ks. Mieczysław darzył mię sw em  zaufaniem  i p rzy
wiązaniem praw dziw ego przyjaciela, j a  zaś uw ażałem  go 
za spadkobiercę  i krzewiciela moich idei, przeto miałem 
sposobność poznać i zbadać je g o  poglądy  i zapatryw ania .  
Dusze nasze rozumiały  się dobrze.

Inne  je d n a k  były w yroki Nieba. W  d. 2 lipca ś. p. 
ks. Mieczysław podążył z kazaniem  na odpus t  do są s ied 
niej parafii N iekrasow, gdzie go spotkało nawiedzenie 
Pańskie, albowiem  tam  się zaziębił i dostał zapalenia 
płuc, połączonego z krw otokam i.

2 lipca 1916 r. oddał się nieboszczyk na w yłączną 
służbę Panu , p rzy jm ując  subd jakona t ,  a w rok  potem za
żądał Pan Bóg ofiary życia od sługi swego.

[ o p rzybyciu  3 lipca do S andom ierza  wr celu p o ra 
dy lekarsk i.J ,  ju ż  nie m ógł chory  i rozgorączkow any po
w róc ić-do  Łoniowa, lecz zm uszony był pozostać w s z p i -  
ta lu  śv\. Ducha. W ielka troskliw ość lekarzy i pełna po
św ięcenia opieka S ióstr  miłosierdzia nie zdołały w yrw ać  
Go z objęć śmierci. Chory  z całą rezygnac ją  i p o dda
niem  się wyrokom  Najwyższego, go tow ał się do w iecz
ności: odbył d w a  razy spowiedź, przyjął osta tn ie  Sakra- 
m en ta  i k ilkak ro tn ie  św. W ija tyk . Do otoczenia mówił 
chory  ks. Mieczysław, że napew no umrze, chociaż lekarz 
robił nadzieję. Rzeczywiście 13 lipca około godziny  7 r a 
no przyszedł niespodzianie paraliż serca  i w k ilka m in u t  
to p iękne  i szlachetne  serce przestało nazaw sze bić na 
ziemi. W  chwili agonii obecny  kapłan udzielił m u j e s z 
cze sak ram en ta ln eg o  rozgrzeszenia.



Sam N ajdostojniejszy Pasterz  dyecezji chciał w d. 
15 lipca odprowadzić zwłoki ś. p. ks. Mieczysława z ka
plicy szpitalnej do kościoła św. Józefa, lecz naznaczona 
na  ten  dzień konsek rac ja  kościoła w Iw an iskach  nie po
zwoliła Mu tego dokonać. W  zastępstw ie  przeto P a s te 
rza, Jeg o  W ik a r ju sz  G eneralny  i R egens sem in a r ju m  Ks. 
Kan. Kubicki zaprowadził śm ierte lne  szczątki do kościoła, 
gdzie naza ju trz  odpraw ione zostało nabożeństw a żałobne.

Potem  niżej podpisany, profesor i przyjaciel n iebosz
czyka, w otoczeniu kap łanów — kolegów' zm arłego ekspor
tował ciało do sam ego Łoniowa.

Dowodem, j a k  wysoko ceniono p iękną  duszę ś. p. 
ks. Mieczysława, j e s t  ta okoliczność, że sam  Ks. Oficjał 
dyecezji Sandom iersk iej i liczne duchow ieństw o  przybyło 
do Łoniowra na  ten obrzęd sm u tn y .

W dn iu  17 lipca nie ty lko  miejscowi, ale także 
i z parafii sąs iednich  bardzo licznie przybyli wierni, aby  
oddać u k o ch an em u  kapłanow i os ta tn ią  posługę. W obec
ności 19 kapłanów  i 3 a lum nów  sem inarjum  złożono 
śm ierte lne  szczątki ś. p. ks. Mieczysława w Łoniowie na 
cm enta rzu , gdzie będą oczekiwały pow szechnego ciał zm ar
tw y ch w stan ia .  Mam nadzieję wr n ieskończonem  m iłosier
dziu Bożem i opiece Maryi, że p iękna dusza  mego d ro 
giego Przyjaciela  po k ró tk iem  oczyszczeniu ju ż  napaw a 
się słodkiem i m elodjam i chórów  n iebieskich i że sam a 
nuci us taw iczn ie  na  cześć Zbawiciela try u m fa ln e  Alleluja!

Niech to kró tk ie  wspom nienie  pośm iertne  będzie 
dla Ciebie, drogi Przyjacielu, dowodem  mej pamięci, 
prawdziwej przyjaźni i miłości w C hrystusie .  A j a k  nas 
tu  na  ziemi łączyła wspólna idea kap łaństw a , tak niech



mi będzie dane od P ana, abym  m ógł spocząć w je d n y m  
grobie  obok Ciebie i wspólnie n a  wieki cieszyć się 
w niebie.

Jeś li  cię zapomnę przed P an em  przy ołtarzu, niech 
zapom nianą będzie p raw ica  moja. Niechaj przyschnie  ję
zyk mój do podniebienia mego, jeś liby  nr na cię nie pom 
niał. (Psi. 136).

Ks. Antoni Kasprzycki,
proboszcz  parafii Łoniów.



MOWA ŻAŁOBNA
w ygłoszona przez Ks. Kanon. Andrzeja Wyrzykowskiego, profesora  
seminarjum, w d. 16 lipca 1917 r. na pogrzebie ś. p. ks. MIECZY

SŁAWA ZEJDLERA w kośc ie le  św. Józefa w Sandom ierzu.

..Dziękuje temu, który mi dał moc, Chry
stusow i J ezu sow i,  Panu N aszem u, że  mię  
za wiernego poczytał,  że  na takim urzędzie  
postawił m n ie ”.

(I do Tymot. I, 12).

Czcigodni Bracia Kapłani! Stroskana Rodzino!
Żałobni Słuchacze!

Oto po raz j u ż  uie w iadom o k tó ry  spojrzeć m am y 
w oblicze śmierci. Ta p ań sk a  robo tn ica  o sm ę tn em  ob
liczu i oczach zadum y pełnych  bez u s ta n k u  po świecie 
się krząta... W idzi j ą  każda m a tk a  w  niespodzianych 
b łyskach  m ądrośc i n iew innych  oczu dziecięcia swojego. 
Każde dziecię zgaduje  je j  obecność we wzroku matki 
drżącym  miłością i obawą. W szyscy  bezradni codzien
nie patrzym y, j a k  na obliczach nam  drogich  śm ierć ry je  
sieci zm arszczek niby abecadło zaświatowe; patrzym y, 
j a k  prószy siw izną włosy, pochyla du m n e  głowy, kruszy 
potężne młode ramiona...

Śmierć pracuje: św iadectw a i ś lady jej pracy sp o ty 
kam y na każdym  kroku  zarów no w ż y c iu  p u b l ic z n e m ja k



pryw a tnem ; a przecież tej robo tn icy  pańskiej nie chcem y 
nadać  p raw  dom ow nicy  swej...

„Rzekłem zgniliźnie, ojcem m oim  jesteś ; m a tk ą  m o
j ą  i s iostrą  m oją (jesteście), rzekłem ro b ak o m “ (Hiob. 17. 14), 
mówił mąż z ziemi Hus, ale to był mąż św ięty . O zaiste 
święty! a lbow iem  zżyć się ze śmiercią , uznać  j ą  za coś 
swojego, zrozum ieć je j  prawo nad  życiem swrojem, czy
tać w  je j  zad u m an em  obliczu, a nie drżeć... to j e s t  p ra 
wo św iętych , to  j e s t  najwyższa m ądrość  n a  ziemi.

Człowiek zaś zw ykły  ze sw em  m ałodusznem  p rzy 
w iązaniem  do ziemi, ze sw em  niedołęstw em  serca  i u m y s 
łu, z tysiącam i w iększych i m niejszych  w ykroczeń  boi 
się śm ierci tak, j a k  się boi p raw dy . Bo śm ierć j e s t  
p raw dą, p raw dę  odsłania  i p raw dę  głosi każdem u 
i o każdym .

Ale m y przecież je s te ś m y  pokoleniem  świętyoh i ucż- 
n iam i Tego, k tó ry  um arłszy  na  krzyżu, u jarzm ił śmierć, 
zdarł z niej zasłonę z trw ogi i rozpaczy tkaną, a nas  n a 
uczył nie lękać się tej odźw iernej zaziemskich krain. 
P ow strzym ajm y  więc trw o g ę  in s ty n k tu  cielesnego, po 
w strzy m a jm y  bicie serc zbolałych i łzy cisnące się do 
oczu, a w zrokiem  duszy w ychow anej na  Ew angelii  s ta 
ra jm y  się spojrzeć w oczy śmierci, s ta ra jm y  się p rzen ik 
nąć przez cielesne osłonki tej t ru m n y  i zam knię tego  w niej 
m ar tw eg o  ciała.

Na m arach  zwłoki kapłana. Znacie je g o  imię i n a 
zwisko. W ielu z nas cieszyło się n aw et je g o  osobistą  
znajomością . Znam y rów nież jeg o  rodzinę, miejsce i rok  
je g o  urodzenia, dzień a niemal godzinę zgonu. N iezna
jo m y m  w szystko  to z dokładnością  podały żałobne ogło
szenia:
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ś . IP.

K S I Ą D Z  M I E C Z Y S Ł A W  Z E J 1 L E R .
W i k a r i u s z  p a r a f i i  Ł o n i ó w ,  l at  U ,

w pierwszym roku kapłaństwa, po krótkiej ciężkiej choro
bie opatrzony św. Sakramentami w d. 13 lipca 1917 r. 

zasnął w Panu.

Eksporta zwłok ze szpitala odbędzie się do kościo
ła św. Józefa w d. 15 b. m. o godzinie 6 wieczorem. 
Pogrzeb d. 17 b. m. w Łoniowie.

Rodzina.

Szczegóły żyw ota  jeg o  ziem skiego podobne są w znacz
nej mierze do szczegółów życia wielu pobożnych rówien- 
ników jego ,  m łodych  kapłanów . P an  Bóg, dając mu ży
w ot ziemski, „za w iernego  poczytał g o “ i przeznaczył go 
na urząd kapłański; więc dał go do rodziny bogobojnej 
w ręce pobożnej m atki.

D ziw ną zaiste j e s t  moc, j a k ą  m a tk a  pobożna m a nad 
duszą  dziecięcia swojego, dziw ną j e s t  ta  w7ładza, z j a k ą  
m a tk a  w paja  w serca  sw ych  dzieci zasady m ądrośc i n a d 
ziemskiej i owe wielkie i piękna natchnien ia , k tórem i 
dusza  nieraz prz*'z całe życie karm i się i w ystarcza je j;  
owszem największe naw et nam iętności i burze życiowe 
nie m ogą zgasić ogn ia  roznieconego w duszy  ręką  m atki, 
k tó ra  naw et w ypuściw szy  swe dziecię z pod opieki, je s z 
cze wpływa na je g o  losy z oddalenia  mocą m odlitwy.
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To też wielka m usiała  być  m od litw a m atk i nad to 
bą, ś. p. Mieczysławie, że wyszedłszy n iew in n y m  z dom u 
rodzicielskiego przeszedłeś szczęśliwie la ta  szkolne, a choć 
ta k a  szkoła, w jakiej się kształciłeś, ła tw o zamącić m o 
gła ja s n e  św iatło  czystej duszy twej, je d n a k  zwyciężyłeś 
pierwsze pokusy  budzącej się młodości i nie zboczyłeś, 
lecz poszedłeś d ro g ą  przez P ana  ci w y tkn ię tą .

D roga  do kap łań s tw a  w naszych  czasach prowadzi 
tylko przez sem inarjum  duchow ne. Do tego wrięc zak ła
du zwrócił się ś. p. Mieczysław po ukończen iu  n au k  
p rzygo tow aw czych  w m iejscow em  gim nazjum . Życie j e 
go w sem inarjum  to życie sześcioletniej wytężonej i ofiar
nej p racy nad  wyrobien iem  w sobie tych  przymiotów 
duszy  i serca,, jak ie  są n iezbędne w późniejszym  k a p ła ń 
skim  stanie. My duchow ni znam y to życie z osobistego 
doświadczenia, świeccy z opowiadania... P raca  w  celi, 
p raca w salach w ykładow ych, m odlitw a w domowej k a 
pliczce, oto treść  tego życia, jed n o s ta jn eg o  na zewmątrz, 
lecz jakże  urozm aiconego i boga tego  w przeżycia duchowe!

W  sem in a r ju m  ś. p. Mieczysław dorósł, zmężniał 
duchowo, a wreszcie przełożeni przedstawili  go N ajdo 
s to jn ie jszem u P asterzow i dyecezji, jak o  rokującego  n a j 
p iękniejsze nadzieje k an d y d a ta  do kapłaństw a. Został 
więc w ro k u  zeszłym w yśw ięcony na kap łan a  i p rzezna
czony na w ikar jusza  do Łoniowa. P rzybyw szy  na m ie j
sce, m łody kapłan z zapałem porw ał się do pracy. J a k  
w sem in a r ju m  był wrzorem cichej a wytężonej pracow i
tości, tak  i n a  now em  s tan o w isk u  poświęceniem, a uj- 
m ującem  obejściem  z w iernym i w krótce  zyskał sobie s e r 
ca wiernych... Przełożeni widzieli, j a k  w szystkie  ich n a 
dzieje spełniły  się; Ks. Proboszcz znalazł w ś. p. Mieczy
sławie b ra ta  w kapłaństw ie , a wierni z zachw ytem  pa
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trzyli na  sw ego  księdza wikarego. Szczegóły wszakże 
niechaj opowiedzą ci, k tórzy  zbliska i bezpośrednio na 
pracę ś. p. Mieczysława patrzyli.

Lecz n ieste ty  jakże  k ró tko  trw a ły  te szczęśliwe 
chwile, jakże prędko przeminął ten  rok  nadzwyczajny!!...

Słabe ciało nie w ytrzym ało  ognia duchow ego  i ś. p. 
Mieczysław w pracy  raz i d ru g i  nadw erężył zdrowie, 
a wreszcie o śm ierte lną  przyprawił się chorobę.

Widząc, że choroba ju ż  grozić życiu zaczyna, p rzy
był do naszego szpitala. W ie rn y  wszakże nauce, k tó rą  
w yznaw ał i in n y m  głosił, nie poprzestał na lekars tw ach  
ziemskich, lecz k i lk ak ro tn ą  spowiedzią i K om unią św. 
oraz przyjęciem Olejów7 św. oczyszczał d u ch a  swego, tak, 
że choć śm ierć niespodzianie przyszła, zasta ła  go w szak 
że zupełnie p rzygo tow auym .

„W iem , kom u m  uwierzył**, może teraz pow tórzyć ze 
św. Pawłem. Oto przez całe życie spełniał n au k ę  C h ry 
s tu sa  P an a  i zaw iedzionym  nie został; osiągnął n a jw ięk 
szą nagrodę, jak ie j  Pan Bóg dobrym  kapłanom  ju ż  tu  na 
ziemi udziela,— śm ierć szczęśliwą.

Dla nas, Bracia  Kapłani, i dla W as, kochan i L ew i
ci, Koledzy i Przyjaciele zm arłego wielka to nauka. 
Śmierć szczęśliwa j e s t  najw iększą na  ziemi nagrodą, j a 
kiej P an  Bóg d obrem u  kapłanow i udziela.

J a k  pomiędzy wiernym i, tak  i pomiędzy kapłanam i 
różne są  rodzaje zgonów: spokojne i gw ałtow ne, spodzie
wane i nagłe, lecz dla dobrych  zawsze szczęśliwe. Oto 
św. Karol B orom eusz u m iera  spokojnie na  łożu wołając 
w zachwycie: „oto idę“ . A św. Hilarjon ze sw ego  b a r
łogu puste ln iczego  przem aw ia w te w iekopom ne słowa: 
„S iedem dziesią t la t  d ob rem u  P a n u  służyłem, czegóż teraz 
m iałbym  sio lękać, k iedy m am  pójść do Niego i oglądać 
Go“ . Beda W ielebny kona  w wigilię W niebow stąp ien ia
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śp iew ając antyfonę: „ 0  Rex gloriae"; a  św. Andrzej 
z Awelinu um iera  nagle u  stóp ołtarza ze słowami „In- 
troibo ad a ltare  Deiu na ustach . N iezapom nianą również 
pozostanie nag ła  śm ierć owego d jakona  kościoła A fry 
kańskiego , k tó ry  w W ielką Sobotę śpiew ając w ielkanoc
ne Alleluja s trza łą  prześladowcy przeszyty zasnął w P a 
nu, aby  ju ż  w królestw ie niebieskiem  dokończyć zaczę
tego  hym nu. N a am bonie czy przy ołtarzu, w polu czy 
w domu, na wojnie czy na łożu, nagle czy spodziewanie, 
zawsze je d n a k  szczęśliwie dla dobrego  kapłana śm ierć 
przychodzi i nie j e s t  mu s trasznem  je j  sm u tn e  oblicze. 
Tego nas uczą te mary. Daj nam  tedy, Panie Boże, t a 
kie życie, ab y śm y  na  tak ą  śm ierć zasłużyć sobie mogli.

Dziwne widowisko daje nam  dzisiaj śmierć, Żałobni 
Słuchacze: honor kap łań s tw a  i pow aga o jcow stw a d u 
chow nego  w połączeniu z n iew innością  iście dziecięcą; 
zgon i m ary  w kwiecie w ieku  i nadziei. Lecz przez te 
ręce, choć tak  młode, ileż łask nadziem skich  na ludzi 
spłynęło; lecz to serce, choć na  pozór tak  n iedoświadczo
ne, jakżeż m ądrem  było przez miłość Bożą, k tó rą  pom ię
dzy ludźmi rozpalało! Zaprawdę błogosławioną niechaj 
będzie młodość tw oja i n iedoświadczenie tw oje ś. p. Mie
czysławie, albowiem  przez nie osiągnąłeś to, do czego 
m ądrość  i doświadczenie t ' igo św ia ta  napróżno dąży. 
A my, Żałobni Słuchacze, żegnając  te śm ierte lne  szczątki 
ś. p. ks. Mieczysława, prośm y P an a  Zastępów, aby  naszej 
ziemi pobłogosławił dobrym i kapłanam i.

W reszcie do Ciebie, S tro sk an y  Ojcze, i o k ry ta  żało
bą Rodzino, osta tn ie  słowa moje.

Z głębokości u trap ionych  serc waszych dziękujcie 
N ajw yższem u, iż w ybrał sobie dziecię wasze, b ra ta  w a 
szego i poczytał go za w iernego i powierzył m u szafar- 
s tw o  ta jem nic  swoich. A złożywszy to biedne, schoro
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w ane ciało do ziemi, duszę ofiarujcie u  stóp t ro n u  Boże
go z tak iem  uczuciem, z ja k ie m  m a tk a  ofiarowała j ą  B o
g u  po chrzcie św iętym ; z tak iem  uczuciem, z jak iem  się 
sk łada  świeże kw ia ty  u a  ołtarzu... A m am y wszelką 
p odstaw ę  ufać Panu , iż ofiara wasza mile przyję tą  zos ta
nie. Amen.



MOWA ŻAŁOBNA
wypowiedziana przez ks. Jana Kozińskiego, wikarjusza parafii Ko
przywnica, w d. 17 lipca 1917 r. w Ł oniow ie  przy z łożen iu  zwłok  

ś. p. ks. MIECZYSŁAWA ZEJDLERA do grobu.

„Pochwycon jest, aby złość nie odm ie
niła umysłu jego, albo obłudność nie oszu
kała duszę  jego“.

(Ks. Mądr. IV, 11).

Czcigodni Bracia Kapłani, Kochani Koledzy, 
Stroskana Rodzino, Żałobni Słuchacze!

Ze w schodu  pokazała się czarna chm ura ,  zbliżając 
się k u  nam  i napełnia jąc nas  trw ogą . Naraz je j  g rom  
s traszny  uderzy ł w nas, a odgłos je g o  rozbiegł się szyb
ko i daleko. J a k  g rom  burzy  tak  grom  inny  uderzy ł 
w  nas, przeniknął se rca  w szystkie  i pobiegł hen  dalej. 
A g rom  ten  s traszny , bo niespodziewany. J a k  burza  zbli
żająca się k u  nam  szybko s ta je  się coraz groźniejszą 
i niebezpieczniejszą, tak  nagle 13 lipca uderzy ł w nas 
grom  stokroć groźniejszy, zw ias tu jąc  nam  s traszn ą  now i
nę, bo śm ierć ks. Mieczysława Zejdlera, w ikarjusza  p a ra 
fii Łoniów. Umarł. Rozstał się ze św ia tem  ten, k tó re 
m u  zanosiło się na życie, k tó ry  dopiero co ją ł  się pracy 
na niwie C hrys tusow ej,  k tó ry  miał nadzieję czynienia 
dobrze, k tó ry  był kapłanem, zaledwie jed y n aśc ie  miesięcy, 
k tó ry  tak  p rag n ą ł  szerzyć K rólestw a C hrys tusow e, k tóry  
tak  do tego aposto ls tw a p rzygo tow yw ał się, że zapatrzo
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ny w C h ry s tu sa ,  w Jeg o  ideał, zapatrzony  w przykłady 
św iętych  kapłanów całem sercem , duszą, je s te s tw e m  swo- 
je m  wołał do Pana.

„W ysław iać  Cię będę, Panie, ze w szystk iego  serca  
mego. W ysław iać Cię będę, Panie, całem życiem mojem, 
poświęceniem, pracą i m odlitw ą moją. boś Ty mi dał 
szczęście najwyższe, boś mię powołał do kap łań s tw a  T w e
go; powołał do niesienia krzyża, do n iesienia  św iatła  po
m iędzy lud, pomiędzy dusze Tw oje“ 1).

I naraz Bóg dobry  i m iłosierny tego m łodego apo
stoła woła z tej ziemi. Zabiera go tobie, ludu  katolicki, 
zabiera tobie, rodzino, sy n a  i brata , a nam  kap łanom  po
m ocnika— kolegę. Zabiera go, choć płaczemy, choć se r 
cami nasze mi coś rwie i targa , choć tak  p ragn iem y 
wszyscy, by był z nami, by pełen zapału w ew nątrz  
a uśm iechu  zew nątrz  pracował na  niwie C hrystusow ej.  
J e d n a k  nasze żale próżne, oczekiwania darem ne. Bracia 
kochani! podobało się Bogu mieć go przy sobie i poszedł. 
Może poszedł i d latego j a k  nasz św. S tan is ław  Kostka; 
może dlatego, że Bóg przewidział, że żyjąc tu  dłużej 
m ógłby  go nie mieć przy sobie i d la tego  poszedł do 
wieczności. Poszedł młody, czysty, n iew inny, j a k  Mę
drzec Pańsk i mówi, „aby  złość nie odm ieniła  u m y słu  j e 
go, aby  ob łudność nie oszukała duszy j e g o “ .

Poszedł, gdyż:
„Tam  będzie miłość bez miary,
Tam  szczęście bez u s tan k u ,
T am  życie bez granic ,
Tam  m yśl i serce będą jednością ,
I w alka u s tan ie  wszelka,
I ta jem nica  pryśn ie  w sze lka“ 2).

!) Ks. Bkp. Bandurski. Królowa Jadwiga.
2) Krasiński.  Irydjon.
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Ś. p. ks. Mieczysław takim , jak im  znaliście go obec
nie, nie był od początku  sw ego życia; do tego m usia ł  
p rzygotow ać i swój u m y sł  i wolę. D opom agali m u  w tem  
rodzice, wszczepiali bowiem dobro w serce młodociane, 
a gd y  podrósł, oddali do szkół w Sandom ierzu. Dobre 
ziarno wsiane przez rodziców w jego  serce wydało  owo
ce, bo oto, ja k o  17 letni młodzieniec, w 1910 r. p u k a  do 
fu r ty  sem inary jne j,  gdzie przyję ty  pozostaje jak o  alum n 
6 lat. Kształci um ysł  i wolę, kształci na  nauce C h ry s tu 
sowej. B oryka  się i zwalcza sw ą naturę , by j ą  ujarzmić, 
a wreszcie poddać Tem u, k tó ry  go sobie wybrał i pow o
łał do służby w kapłaństw ie . J a k  kw ia t rozchyla ku 
s łońcu kielich s rebrzony rosą  poranku, j a k  orlę w gn ieź
dzić zbudzone zw raca się ku złotym promieniom, tak  ś. p. 
Mieczysław roztw ierał i zwracał sw ą czystą  duszę ku  te 
m u  światłu , k tóre  m u w sem inarjum  zajaśniało. Sem i
n a r ju m  bow iem  to Betleem z N azare tem  połączone, gdzie 
C h ry s tu s  się rodzi, przebywa, w zras ta  w duszach sobie 
pośw ięconych, to owo m ieszkanie m ądrości n adprzy ro 
dzonej, gdzie P an  zastaw ia chleb swojej nauk i i wino 
ł a s k i l). Chęć pozyskania  tej nauki Bożej, p raca  nad 
u robien iem  sw ego ch a rak te ru  są cecham i n ieboszczyka 
ja k o  alum na. Nadto, m ając zdolności muzyczne, p racuje  
w w olnych  chw ilach nad tem, by siebie i kolegów 
w śpiewie koście lnym  ćwiczyć, by  to, co oddaje się Bo
gu, było oddane, j a k  Mu się n ap raw dę należy. Słowem 
pojm uje zadanie kapłaństw a, p rzyga taw ia  się do niego 
sum iennie, aby  w ten  sposób w duszy bliźnich zbudo
w ać B ogu  przybytek , a wierze świętej tw ierdzę je d y n ą  
n iezdobytą  a).

*) Ks. Sz lagowski.  Mowy pogrzebowe.
2) Ks. Podwiń. Drogowskazy.

2 .
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Boć:
„ Je d y n ą  tli koroną 
W ylać  du ch a  na miliony,

D uszom  w szystk im  rozdać myśli z nieba,
Nic nie spychać  n igdy  wr dół,
Lecz do coraz wyższych kół 
Iść przez d rug ich  podnoszenie44 x).

Pałając miłością Bożą, pała też nią do bliźnich—ko 
legów, profesorów, będąc zawsze uprze jm ym  i grzecznym, 
tak  że W ładza orzekła, iż przeszedł przez sem in ar ju m  dla 
w szystk ich  ugrzeczniony. 30 lipca będzie rok, j a k  p rzy
ją ł  św ięcenia kapłańskie , 2 zaś w rześnia  przybył do Ł o
niowa, by módz pracow ać nad  zbaw ieniem  dusz i wylać 
na nie to, czem było przepełnione je g o  serce.

I cóż ten  młody kapłan w Łoniowie, a naw e t  w s ą 
s iednich parafiach zdziałał, że tak  w k ró tk im  czasie po
zyskał sobie sym patje  w szystkich? Co porywało, c iąg n ę
ło was i nas  do niego? co dziś napełniło okolicę tak im  
sm u tk iem  i żalem? To nic innego, j a k  dwie je g o  cechy: 
miłość Boga i bliźniego. Przybył tu  do w as młody pe
łen zapału, d u ch a  C h ry s tu so w eg o  i chciał to, co czuło 
jeg o  serce, czem ono było wypełnione, w am  dać; chciał 
was do Boga podnieść i z N im  połączyć. Dlatego tak  
gorliwie spowiada, prawi nauki, tak  w szystko  po Boże
m u  spełnia, a g d y  znajdzie się w śród  was, m ając  serce 
pełne zapału, tak i  wesół, uśm iechn ię ty ,  pełen życia, bie
ga, z każdym  rozmawia, chciałby sw em  słodkiem  zacho
w aniem  się pociągnąć w szystk ich  do siebie, a potem  do 
Boga. D latego  też przylgnęliście do niego i tak  poko
chaliście go; d la tego  dziś, k iedy musicie się z n im  roz
stać, taki żal i ból... A w tem  nic dziwnego, bo

*) Krasiński.  Psalm  miłości.
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„Gdzie zawita m yśl skrzydla ta ,
Gdzie się tylko serce zbudzi,
Co trochę goręcej bije,
Tam odrazu pośród ludzi,
Choćby n aw et się wzbraniali,
Choćby uszy zatykali,
Pam ięć o sobie odżyje '4 x).

Bracia  kochani! wasz ks. w ikary  żyje, ale życiem 
in n e m — wiecznem i żyć będzie zawsze. J ed n a k  czas ju ż  
rozstać się nam  z nim. Żegnaj więc, ludu, sw ego ojca 
duchow nego! żegnajcie go wszyscy, którzyście  jeg o  Mszy 
św. i n au k  słuchali, k tórzyście z je g o  rąk  S ak ram en ta  
św. przyjmowali! Niech pam ięć o nim w w aszych  se r
cach i parafii całej żyje!

Żegnaj rodzino: ojcze i matko! choć w am  się serce 
kraje, łzy s tru m ien iam i leją, choć w was odzyw a się głos: 
„W róć, ach wróć się, abyśm y  cię oglądać mogli44 x).

Nie przerywajcie je g o  ciszy— nie. Zgódźcie się z w o
lą Najwyższego. W asz Miecio nie wasz po ziemsku; on 
Boga. On widzi wasz ból s<-rca i woła do was: tu  p ra w 
dziwe szczęście i wesele!... Żegnajcie i wy, s iostry  j e d y 
nego brata . On w as  bardzo kochał, ale i w  wieczności 
kochać w as nie przestanie; j e d y n a  jego  prośba to, zas tąp 
cie go rodzicom...

Żegnajcie B racia— kapłani! Żegnaj ks. Proboszczu 
i Ty, ks. Kanoniku, k tó ry ś  był dla niego p raw dziw ym  
przyjacielem, k ierownikiem  i b ra tem  w Chrystusie ;  k tó 
ryś  tak  gorąco p ragną ł  jeg o  szczęścia doczesnego i wiecz
nego; k tó ryś  tyle robjł dla niego... Ż egna jm y i my ko
ledzy. Ju ż  nasze grono  zmniejszyło się. Rok j a k  opu
ściliśmy sem inarjum , a ju ż  jed en  z nas dopłynął do celu,

*) Rostworowski.
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m y zaś wśród burzliwych fal tego św ia ta  p łynąć m u si
my. Ach, tak  żyjm y i tak  pracujm y, ab y śm y  mogli so
bie zasłużyć na śm ierć  podobną i z nim  na wieki połą
czyć się w niebie. Niech nasze m odlitw y  i w estchn ien ia  
serca  w s tąp ią  przed tron  Najwyższego i w y jedna ją  mu 
tę łaskę, aby światłość w ieku is ta  s ta ła  się co rychlej j e 
go udziałem. A m en.






